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„Rusini“, powieść (z ostatnich dwu dzie- 
siątek lat) w trzech częściach, (stron 235) przez 
A. Marjana, jest także do nabycia i w Admini- 
stracji Dziennika Polskiego — cena 1 zł. 29 ct. 


Dążenia moskiewskiej polityki 
zagranicznej. 
III. 

W poprzednich dwóch artykułach wykazaliś- 
my jak dwa prądy, na Wschód i na Zachód, ob- 
jawiają się jednocześnie w organizmie moskiewskie- 
go państwa. Powiedzieliśmy, iż ten podwójny pro- 
ces dowodzi tylko nowego skupiania się 

ił całego Wschodu do natarcia na 
(achód. Przechodzimy po kolei dv wykazania 
pimyczyu, które fatalnie popychają Moskwę do co- 
raz nowych zaborów. 

Czynniki działające bezpośrednio na samą 
maszynę rządową moskiewską, mają tu drugorzędne 
tylko znaczenie. Głównym bodźcem polityki zabo- 
rów był i jest społeczny skład moskiewskiego na- 
rodu. Wiadomy to bowiem powszechnie takt, że 
istnieje w Moskwie nadzwyczajna klasa ludności, 
służąca tylko państwu, żyjąca wyłącznie z docho- 
dów państwa, lub kosztem podbitych krajów. Tej 
klasy pod żadnym względem ani można porównać 


do biurokracji istniejącej u innych narodów, ani | 


z stosunkuwej liczby, am z ducha, ani z przyczyny 
historycznie sformowanego jej składu. Już w Mo- 
skwie przed - piotrowskiej istniała ta klasa (służe- 
bnoje sołowije. jak nazywają historycy moskiewscy) 
i carowie posyłając kogoś na urząd pisali w uka- 
zie: „daje ci się miasto takie a takie na wykar- 
mienie się (kormlenie). Było już wtedy bojbr- 
skich dzieci, stanowiących tylko część tej klasy, 
tyle, iż w razie wojny mogło ich stanąć pod bro- 
nią 150,000. Ten sam ustrój pozostał pod innemi 
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Puszcza 
(Cigg dalszy.) 

Wśród gęstwiny litewskiej puszczy, brzegiem 
leśnej rzeki wywija się droga. Ta drogu raz wy- 
biega na mały pagórek, to znowu spada w błotni- 
stą równinkę. Szumi ciemna puszcza tuż podno- 
sząca się obok drogi; z drugiej strony spokojnie 
płynącej, sennej rzeki także występuje bór, ale już 
nieco w oddaleniu. W pobliżu rzeki rozlega się 
głośny, jednostajny klekot: zapewne gdzieś nieda- 
leko tartak, 

Z zachodniej strony niebo zaczerwieniło się, 
ciemno-purpurowe promienie przeciskają się gdzie- 
niegdzie lasem i już nad doliną rzeki zaczynają 
unosić się lekkie mgły. 

Na tej drodze ukazał się jeździec poprzedzo- 
ny pieszym włościaninem. W pierwszych chwilach 
po zachodzie słonca wcale odmiennie przedstawia 
się Wszystko oku, i dla tego też być może wspo- 
mniona grupa wyglądała pysznie. 

Na wspaniałym, karogniadym wierzchowcu 
siedział młodzieniec ubrany W samodstiałówkę. *) 
Gdyby nie duże, rozwiewane lekkim wiatrem wąsy 
inie harda postawa na koniu, możnaby było przyjąć 
tego jeźdźca za przebraną po męzku amazonkę: tak 
młodo i świeżo wygłądał, tak delikatne były rysy jego 
twarzy, ożywionej w tej chwili rozmową, oświetlo- 
nej ostatnim: promykami czerwonej zorzy i orze- 
źwionej chłodem spadającego zmroku. Włościanin 
postępujący tuż przed jeźdźcem dla swojej powierz- 


*) Samodziałówka nazywali czamarkę z grubego, do- 
muwago ankna; był to powszechnie nży wany ubiór przed powsta- 
piem 1063 r. as Litwia, 
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nazwami po dziśdzień i my upatrujemy największą 
przyczynę zniewalającą Rosję do nowych podbojów 
właśnie w istnieniu tej klasy, żyjącej z państwa, 
a której państwo w zwykłym stanie interesów nie 
może dać zatrudnienia, a zatem i środków do ży- 
cia. Cały społeczny ustrój zresztą jest tego rodzaju, 
iż ta służebna klasa coraz się wzmaga liczebnie, 
jestto rezerwoar do którego spływa to wszystko co się 
wydziela z masy narodu | tak kasta popów daje 
rok rocznie ogromny kontyngens ludzi, dla ktć- 
rych zabrakło posad przy cerkwiach, ponieważ 
przy cerkwi pop jest jeden, a zwykle bardzo pło- 
dni słudzy szyzmatyckiego kościoła miewają kil- 
koro dzieci. Dalej synowie żołnierzy (kantomści) 
już nie wracają do roli, od której oderwano nie- 
gdyś ich ojca, lecz kończą jakie takie szkoły i 
wstępują do służebnuwo sosłowia. Napróżno chciał 
Aleksander Il. powstrzymać to mnożenie się czy- 
nowniczej kasty, znosząc ustawę o kanionistach; 
(ustawę, która wymagała, by dzieci żołnierzy były 
wychowane przez państwo i służyły potem woj- 
skowo). Zresztą sama klasa urzędników wzrasta 
w skutek zwykłego prawa powiększenia ludności, 
a oprócz państwowej służby żadnej innej karjery 
syn urzędniczy uie szuka zwykle, i znaleśćby jej 
nie mógł, ponieważ przemysł i handel zajmują 
tam małą stosunkowo liczbę ludzi i pozostają 
wiecznie w stagnacji. Nie kwapią się zresztą Mo- 
skale należący do służebnawo sosłowia, do żadnej 
innej gałęzi zarobkowania, bo wszędzie indziej 
z wyjątkiem służby carskiej potrzeba pracować, i 
to do tego z małą szansą dorobienia się fundu- 
szu, w rządowej zaś służbie, co krok błyszczy na- 
dzieja synekury, nowych podbojów, a z niemi ra- 
zem kontrybucyj, łapowego itd. itd. 

Do tejże samej klasy, ssącej społeczeństwo i 
szukającej nowych łupów zaliczyć należy tę szla- 
chtę, która nie posiada majątków. Ztąd w rezul 
tacie okaże się ogromna, niesłychanie liczna kla- 
sa ludzi, żyjących kosztem państwa. Wszystkim 
potrzebującym i dawniej rząd nie miał do rozda- 
nia odpowiedniej liczby posad; po ostatnich zaś 
reformach, których pierwszym wynikiem było 
zmniejszenie etatów i w ogóle biurokracji, stosu- 
nek umieszczonych na posadach do zostających ua 
bruku ogromnie się pogorszył. Dla tego też z ta- 
kim zapałem przyjętą była propozycja Murawiewa, 
wzywającego Moskali do obsadzenia posad wypę- 
dzonych Polaków na Litwie ; dla tego Murawiew 
został tak popularnym; dla tego, jedynie dla tego 
wyrobił się ten nieprzebłagany, polakożerczy sy- 
stem. Trzeba było nak armić niezliczoną sza- 
rańczę, która już zaczynała z głodu myśleć o re- 
wolucji i potrosze palić wsie i miasta. Widzieliśmy 
potem, jak po wyssaniu wszystkich zasobów Polski 
1 Litwy, zaczął się szereg podbojów nad morze 
Aralskie i czytaliśmy w moskewskich dziennikach, 
że nasi diejatiele zaczynają po trochę przenosić 
się z Litwy do Turkestanu. Oto jest głowna, na- 
turalna, wrodzona i niepohamowana przyczyna po- 
lityki zaborczej Moskwy. Ta bowiem klasa „słu- 
żebna*, jak szarańcza objada w momencie pole na 
którem usiędzie i łaknie świeżej paszy. Mając zaś 
koneksje w całem państwie, składając się z lu- 


chowności mógł być przyjętym za doskonały typ 
litewskiego wieśniaka. Z pod błękitnej rogatywki 
spadały mu proste, długie, lnianego koloru włosy; 
pociągłe oblicze, nos z lekka zadarty, a jednak 
kształtny, i przenikliwe, jasne oczy nadawały twa- 
rzy wyraz natężonej baczności i ciągłego niedo- 
wierzania. 

Wstąpiwszy na pagórek podróżni zatrzymali 
się, a jeździes przemówił do swojego pieszego to- 
warzysza: Czy tartak daleko ztąd, Feliksie ? 

— Zaraz będzie, przecież panicz słyszy jak 
huczy. 

Jeździec dobył srebrnej gwizdawki z kieszeni, 
przyłożył ją do ust i wnet przeciągły świst puwtó- 
rzony cztery razy rozległ się po puszczy. 

Obadwa podróżni nadstawili ucha i pilnie słu- 
chali przez pewien przeciąg czasu. Zaden dźwięk 
nie odpowiedział im w lesie: drzewa tylko szumiały 
jak zawsze. Twarz młodego jeźdźca, odbijająca na- 
tychmiast wszystkie wzruszenia duszy, wyraziła 
wielkie niezadowolenie: teraz rysy wcale już nie 
miały niewieściej miękkości, i rozdąsany młodzie- 
niec zawołał z niecierpliwością : 

— Gdzieżby się oni podzieli, przecież pikiety 
powinne były w tem micjscu czekać na mnie. 

— Może też wkrótce nadejdą— dorzucił obo- 
jętnie włościanin. 

— A więc zaczekajmy —i z tem słowem je- 
ździec skoczył z konia na ziemię— czy nie pomy- 
liłeś się mój Feliksie, może nie na tej drożynie, 
może jest inny tartak wypytywał mlodzieniet, u- 
wiązując konia do drzewa. 

— (dzieżbym się ja pomylił, panizczu, nie dalej 
jak onegdaj na tem samem miejscu spotkałem o- 
bóz, i tu właśnie kazała mi panienka zaprowadzić 
panicza. 

— Więc obóz Narbutta stał we środę w tem 
miejscu ? 

— Sam obóz stał o paręset kroków dalej, w głę- 
bi lasu, a tu odbyła się tylko egzekucja. 

— Jaka egzekucja ? pytał żywo zaciekawiony mło» 
dzieniew. 


dzi niekiedy bardzo wysoko położonych , wywiera 
ona ogroinną presję na opinję u góry i wyrabia 
tąż opinję u spodu przez swoich członków niż- 
szych kategoryj, którzy wszyscy są solidarnie in- 
teresowani w ciągłości polityki zaborów. Dodajmy 
do tego sam strach rządu przed tak liezną tłn- 
szezą, gdyby ją pozostawiono bez zajęcia, rzeczywi- 
ste niebezpieczeństwo tkwiących dziś w łonie słu- 
żebnej klasy pojęć ateizmu i pojęć komunisty- 
cznych—a zrozumiemy, dla czego dążenia jej tak 
bardzo oddziaływują na- postanowienia samego 
rządu. 

Widzimy zatem w tym wypadku nieprzebła- 
ganą logikę historji: państwo, które utworzyło nie- 
gdyś służebną klasę, jako narzędzie do uskute- 
cznienia pierwszych swoich podbojów, jest dziś 
zmuszone do dalszych zaborów przez toe samo 
narzędzie. 


Jako inne, niemniej głęboko leżące przyczyny 
zaborów, ugruntowane w samym duchu Moskwy, 
należy uważać panujące u prostego ich ludu wyo- 
brażenie o prawach i potędze cara. Na odgłos 
wojny z Francją, chłop moskiewski mówił, że: 
„Francuz się zbuntował.* Z powszechną wiarą 
przyjętą była przez Moskali na Syberji pogłoska, 
o tem że Napoleona ill. var skazał na osiedlenie 
w aczyńskim okręgu itd. itd. Nawet mania moskie- 
wskich uczonych wynajdywania śladów czegoś 
russkiego w każdym zabranym kraju, i ta mania, 
przechodząca u nich w naukowe szałbierstwo jest 
wpływem wyobrażeń prostego Moskala: dawno 
bowiem przed. naszą epoką panmoskwicyzmu, 
jeszcze po 1815 roku moskiewski żołdak spiewał: 
A w Parżie narod russki, a naczalnik był fran- 
uski, narek sia carjom itd.“ 


Do dalszych przyczyn. pobudzających Moskali 
do coras to nowych podbojów należy zapisać także 
brak treści w ich narodowem życiu; ogromną 
duchową próżnię, niczem nie wypełnione cele istnie- 
ma. Ponieważ nauka jest zupełnie egzotyczną ro- 
śliną, którą w cieplarni hoduje najeranik Niemiec, 
yatormy i rozwoj wolnosci są pojęte ze strony tor- 
malnej 1 nie były wywołane wewnętrzną przyczyną, 
lecz zostały oktrojowane przez cara, który zamie- 
rzył pozostać w historji swego narodu wielkim re- 
tormatorem na sposób Pioura Wielkiego; to też nie 
znajdując dla siebie duchowego pokarmu w we- 
wnętrznem życiu, ma Moskal tem większy popęd 
do parcia na zewnątrz. Jeden tylko wyrob jego 
ducha — nihilizm, jest swojskim, narodowym i 
w wysokim stopniu zajmuje oświeceńszą część na- 
rodu; lecz właśnie dla tego, że jest zaprzeczeniem, 
tylko zaprzeczeniem, nihilizm nie może objąć 
całego życia i do tego strasząc rząd, jeszcze wię- 
tej zasila ogólny kierunek zaborczy, ponieważ ga- 
binet woli wyrzucać niespokojne żywioły na“ ze- 
wnątrz, niż pozwalać im zagmieżdżać się w samem 
państwie. 

lakie są wewnętrzne, społeczne przyczyny 
zaborczej pohtyki Moskwy. O przyczynach wpły- 
wających na postanowienia rządu po za obrębem 
społecznych bodźców dużo mówić nie będziemy. 
bą to rzeczy zanadto dobrze u nas i w Europie 


znane, Do tych zaliczyć należy tradycję państwową, 
pierwiastek nadzwyczaj dotąd. silny, nie tylko w Ro- 
sji, lecz i na. Zachodzie, gdzie osobista: wola mo- 
narchów już nie tyle znaczy ; następnie chęć cara 
Aleksandra zmazać hańbę paryzkiego traktatu 
1856 roku, która ta chęć jak zapewniają osoby. 


dobrze znające. stogunki petersburgskiegó dworu, ` 


stanowi niejako kłucz moskiewskiej polityki i jęst 
idée fixe samego cara; wreszcie chęć szukania żem- 
sty na Austrji i obawa przed Polakami, bo Polska 
jak cień Banka prześladujący Makbeta, nie z chodzi 
z myśli muskiewskiemu rządowi i dopóki, ostatni 
zakątek Polski nie przejdzie pod jego „panowanie, 
dopóty uważać on będzie wszystko jako zakwe- 
stjonowane. 


Ziemie polskie. 


Niedawno dzienniki krajowe donosiły publi- 


u 


czności o ukazie carskim. znoszącym: przywiłejć ` 


kilku, miast. Był to tylko początek, ponieważ oto 
dzisiejsza poczta przynosi nam tekst nowego'ukazu 
tejże samej. treści, przyłączającego do liczby uka. 
ranych jeszcze, 31 miast proskrybowinych. Uinie- 
szczamy wspumniony ukaz, dosłownie: Po carskim 
tytule, — Komitet urządzający w Króle- 
stwie Polskiem. 


Na zasadzie. najwyższego ukazu d. 1. czerwca 


1869 roku o. przemiąnowaniu miejscowości: niema; , 


jących charakteru miejskiego, w guberniach  Kró- 
lestwa. Polskiego, na osady, komitet  urządzający 
na przedstawienie członka 
nościami komitetu -urządzającego 
stanowi: 

1) Miasta: Zwoleń, Gniewoszew, Granica, Ma- 
gnuszew, Ryczywoł, . Sieciechów, Janowiec i Gło- 
woczew w powiecie kozienickim ; Rotoszyce ii Be 
twarczew w powiecie końskim; Waśniów, Kunów, 
Łagów, Lasocin, Słupia nowa, Ćmielów, ktyków, 


postanowił I 


zawiadującego . €zyn- , 


Ożarów Denków i lwonisku 'w powiecie „Opałe- - 
wskim; Przysucha, Drzewica, Odrzywół, , Zaraogwy== x 


Klwów, Gelniów, Skrzynno i Diedaczew w powiecie 
opoczyńskim; Pokrzywnica, Bogoria 1 „Potaniec 
w powiecie: sendomirskim zamienić na osady 
z zastosowaniem następujących środków go do 
urządzenia w nich zarządu gminnego, na zasadach, 
wskazanych w najwyższym ukazie z dnia 19. lu- 
tego 1864 roku. 

Następują szczegółowe przepisy. 

2) Jak w osadach, mających ze siebie for- 
mować gminy osobne, tak i wtych gminach, które 
zmieniąją się w składzie swoim w skutek przyłą- 
czenia do nich, na zasadzie niniejszego 'postano- 
wienia, osad lub wsi z iunych gmin — dopełnić 
niezwłocznie wybory na obowiązki gminne, na 
podstawie najwyższego ukazu z dnia 19" lutego 
1864 r. o urządzeniu gmin wiejskich. 

3) Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku praw zamieszczone być ma, wkłada 
się na członka zawiadującego czynnościami komi- 
tetu urządzającego. r 


| a. = w" = + O OO E EE T E E E E T EEEÓJ 


— Jakto ! panicz nic nie wie? przecież we śro- 
dg pł na tem miejscu kazał pan Narbutt stracić 
yie. 
— Jakiego Ryłę, za co? nic otem nie wiem, 

opowiedz mi, proszę, nalegał młody jeździec. 

Włościanin niedowierzająco popatrzał swoje- 
mu towarzyszowi w oczy, jednak po chwil mówił 
dalej z zautaniem : To mi dziwna rzecz! cały po- 
wiat wie już o tem, sądziłem, że i wszędzie wie- 
dzą, a panicz powiada, że o niczem nie słyszał. 
Ot widzi panicz, kazał p. Narbutt we wtorek spę- 
dzać ludzi z okoliczuych wiosek; może też naza- 
jutrz z parę tysięcy i zbiegło się. Gdy już tłum 
zuległ tu oto nad rzeką całe miejsce | opod sam 
bór, aż widzimy, prowadzą jakiegoś chłopa w cza- 
marze ze związanemi w tył rękoma. I postawili 
go pod słupem, oto tu nu lewo, na pagórku. Chłop 
duży, a mina taka nie ludzka, gdyby ryś. — Sam 
pan Narbutt i przy nim jacyś trzej panowie usie- 
dli na ziemi, naokoło od tego pnia, — włościanin 
wskazał ręką — rozmawiali, pisali cos, ale mowy 
nie słyszałem, bo było daleko; krótko się tem ba- 
wili i oto pan Narbutt wziął jakiś papier do ręka, 
zbliżył się do tłumu, kazał podprowadzić związa- 
nego Ryłę i dopiero odczytał wyrok. Długo też 
tam tego było, wszystko stało na papierze wypi- 
sane: jak uciekł Było z oddziału naszych powstań- 
ców, jak księdza zrabował na plebanji i zaprowa- 
dziwszy proboszcza do puszczy uwiązał do drzewa. 
Otóż, gdy p. Narbuit skończył czytanie, to już nie 
z kartki, ino tak do nas mówił: „Widzicie dzia- 
ciuki* jaki to jest zbój; ale jak bezprzykładną 
była zbrodnia jego, tak też i kara będzie bez- 
przykładną. Niech wszyscy dobrzy ludzie wiedzą, 
że powstaniec nie ma prawa broić, i że polska 
rząd za swawolę i krzywdę ludzką karać złoczyń- 
ców umie“. Potem głośniej mówiąc tak nakazywał: 
„Bić kijami i nie zabić, a tym czasem niech dół 
dla niego kopią*. 

* Dziaciuki— dzieci, tak sig mówi na Litwie do wło- 
ścian. 


Długo, diugo bili, złuczyńcę, a niebawem i 
jama ua bagnie gotowa; włożyli potem do tego 
dołu żywego jeszczę Ryłę i zasypak ziemią; może 
po zakopaniu przez jakie trzy pacierze Czasu pod- 
nosiła się ziemia, bo dół był, bardzo płytki i do 
tego prawie na bagnie. Ot tam na błoniu, widzi 
panicz małuczki pagóreczek, ipod nim ten łajdak 
leży, —i włościunin wękazał ręką. i 

Po wyrazistej twarzy miiodzieńcz przebiegł 
dreszcz; westclnął, zachmurzyło mu się czoło i 
po chwili pytał towarzysza zmiepionym głosem: 
I cóż ludzie mówili? i 

— A cóż?! Wszyscy byli radzi. Mówili, że 
widać na prawdę powstańcy będą wojować,',a nie 
rozbijać, skoro tak tęgo p. Narbutt karze za prze- 
winienia. 

— No! To trochę po gedyminowsku, szeptał 
młodzieniec i rozmowa się urwała. 

Obadwa podróżni usiedli na zwałonem. na 
wpół zgniłem olbrzymiem drzewie, i tylko kiedy 
niekiedy młody nasz nieznajomy zaczynał gwizdać 
na piszczałce, podobnież temu, jak uczynił „a po- 
czątku tej sceny nawołując czaty powstancze, 
lecz i tym razem nikt mu się nie odezwał. | ` 

Już zmrok coraz więcej zagęszezał siç 1 cie- 
mny wieczór w tej puszczy był w istocie ponu- 
rym. Fioletowe, powleczone chmurami niebo bez 
żadnej gwiazdki i równy, przeciągły szmer drzew, 
powiewanych lekkim wiatrem, powiększały tajemni- 
czą grozę nocy w głębi odwiecznej, litewskiej pu- 
szczy. Tylko głośniejsze czasanu klekotanie pobli- 
skiegu tartaku przerywało i nieco ożywiało na 
chwilę ten spokój przyrody. Nagle włościanin zer- 
wał się na równe nogi i zawołał: jadą ! 

— Kto jedzie ? 

— Nie wiem, słychać tentent. | 

— Ależ ci się zdaje, ja nic nie słyszę. 

— Ha, panicz nie słyszy, ale ja słyszę, już na- 
pewno powiadam, że ktoś jedzie, —i z temi słowy 
włośnianin rzucił się do odwiązywania konia. 


(C. d n.) 


. Działo się w Warszawie na 322 posiedzeniu 
dnia 5. listopada 1869. r. Prezes-namestnik w Kró- 
lestwie. 

Jen.-Feld. (podpisano) hr. Berg. 

Czł. zawiadujący czyn. K. U. 

(podpisano) J. Sołowiew. 

Drugi ukaz podpisany tegoż samego dnia, 
dotyczy wyłączenia z pod zawiadywania rządu 
ubezpieczeń nieobowiązkowych w Królestwie. Osta- 
tnie rozporządzenie ma na celu utrudnienie osobom 
prywatnym asekuracji, która dotąd bywała prze- 
prowadzana przy pomocy rządowych organów, ze 
względu na formalności, zachodzące zwykle przy 
tej operacji. Drugą stroną ostatniego ukazu jest 
poprostu zniesienie zobowiązań rządowych władz, 
które same przyjmowały ubezpieczenia. 


Warsa. Dniew., stając w obronie niewinno- 
ści Moskwy, usiłuje dowieść, że w powstaniu dal- 
mackiem nurtowań ze strony moskiewskiego rządu 
żadnych nie było. Mówi ten organ, żewtę bajkę 
stworzoną przez organa austrjacko-niemieckie, nikt 
nie wierzy, oprócz prasy polskiej. Ostrzega przy 
tej sposobności dyplomatyczny Dniewnik austrjacki 
rząd przed knowaniami Polaków i wyraża przeko- 
nanie, iż współudział Austrji przy odbudowaniu 
Polski byłby niebezpiecznym dla samego istnienia 
monarchji Habsburgów. Po wypowiedzeniu tak mą- 
drego zdania, jakby czując, że każdy zrobi tę 
uwagę, iż Austrja w obawie przed agitacją pan- 
slawistyczną chcąc niechcąc musi łączyć się z Pola- 
kami, moskiewska gazeta dodaje: „Co się tyczy 
moskiewskich nurtowań w Słowiańszczyźnie, to 
naprzód są niewidzialne dla tego, że nie istnieją, 
powtóre takie nurtowania byłyby wcale zbyteczne. 
Liczni członkowie rodziny słowiańskiej osiągną 
cel wyznaczony im przez opatrzność, to jest wspólną 
duchową jedność i lepszy byt obywa- 
telski. 

To jest innemi słowy lieracka jedność 
z Moskwą, po wyrzeczeniu się ojczystej mowy ka- 
żdego słowiańskiego plemieniai komunistyczną 
powódz uihilistów i komitetów urządzających. Wi- 
dzimy to jasno, wiemy oddawna! Nie potrzebował 
Warszawski Dniewnik objawić i formułować mo- 
skiewską ideę. Właśnie zadaniem naszej prasy 
wyjaśnić światu doniosłość tej idei, wykonać, że 
oprócz obdarcia z wiary, mowy i mienia, Moskale 
zresztą nic złego Słowianom zrobić nie zamierzają 
i to czynić chcą jedynie dla oswobodzenia uciśnio- 
nych braci. 


Dowiadujemy się z prywatnej korespondencji 
z Litwy o wypadku zaszłyn przed pięcioma tygo- 
dniami w prużańskim powiecie. P. A. M. właści- 
ciel dóbr ziemskich został pewnego dnia wyrzuco- 
nym na dziedziniec z żoną i ośmiorgiem dzieci 
przez moskiewską policję, która przybyła dla za- 
sekwestrowania ruchomości i zabrania na rząd ma- 
jątku z tytułu nieuiszczonej kontrybucji. Do pogrą- 
żonego w ostatecznej rozpaczy ojca rodziny przy- 
chodzą włościanie, niegdyś jego poddani, i ofiarują 
mu konie do pobliższego miasteczka i 200 (wyra- 
źnie dwieście) rubli sr. ze składki natychmiast 
przez włościan tejże wsi zarządzonej na odgłos 
nieszczęścia dziedzica. 

Z tejże samej korespondencji dowiadujemy się, 
że w ludzie litewskim panuje niesłychane oburzenie 
na prześladowania religijne, że gwałtem nawróceni 
nie chodzą do moskiewskich cerkwi, przenosząc po- 
zostanie całkiem bez pociechy religijnej nad wy- 
konywanie szyzmatyckich praktyk i często odzywają 
się: „Nas tu dłużej, jak ich (Moskali); przejdzie 
zła godzina i znowu wrócą się nasze czasy !* Kto 
zna pobożność Litwinów, łatwo zrozumieć może, 
jaka zawziętość musi panować w narodzie, gdy 
zdecydowanym jest żyć obecnie bez kościoła, bez 
nabożeństwa, bez porady duchownej. 


Warszawski korespondet berlińskiej gazety 
Bank- und Handels-Ztg donosi, że w Kaliszu od 
1. stycznia 1870 r. będzie wychodził dwa razy na 
tydzień dziennik pod tytułem „Kaliszanin*. Bę- 
dzie to trzecie miasto w Kongresówce mające swoją 
gazetę, ponieważ dotąd oprócz Warszawy jeszcze 
Lublin ma swój organ. Redaktorem tego pisma 
będzie Wilhelm Ginsmit. 


Austrja i Węgry. 

Im bliższy jest czas powrotu cesarza do 
stolicy, tem bardziej wzrasta niepokój w pewnych 
sferach, i ponawiają się znowu coraz liczniej po- 
głoski o bliskiej zmianie nietylko ministerstwa, ale 
i całego systemu rządowego. Tagblatt domniemy- 
wa się, że niektóre koterje wyczekują powyższej 
chwili, aby wracającemu monarsze zaszłe w jego 
nieobecności wypudki przedstawić w takiem świe- 
tle, iżby pod wpływem pierwszego przykrego wra- 
żenia stanowczy upadek niektórych kierujących 
osobistości, a może nawet całego systemu, jaki od 
r. 1868 był praktykowany, jeśli nie natychmiast 
postanowionym i wykonanym, to przynajmniej na 
później mógł być przygotowanym. 

Zdaniem wspomnianego dziennika reakcja, 
która pod Kóniggraetzem wespół z wojskiem została 
pobitą i poniosła taką klęskę, iż zdawało się, że 
już nigdy jej nie powetuje, podnosi teraz na nowo 
głowę po porażce, jakiej doznało wojsko w Kry- 
WOBZY, i " 
W pozornym tym paradoksie tkwi, jak mówi 
Tagblatt, ziarnko a może i całe ziarno prawdy. 
Przytacza on głos klerykalnego organu Volksfreund, 
który powiedział w tych dniach z szyderskiem za- 
dowoleniem, że przegranej pod Dragali nie będzie 
już można tym razem zwalić na konkordat, 
jak to robiono pierwej po klęskach pod Solferino 
i Kóniggraetz. 

akie mniej więcej usposobienie panować ma 
we wszystkich tych kołach i koterjach, które, czy 
to na polu kościelnem, czy też w innym obrębie, 
gdzie reformatorskie czynności „nowej ery* odnio- 
sły niejaki skutek, chciałyby sprowadzić donośną 
reakcję. Pomima „nowej ery*—tak mówią w owych 


kołach — pobito przecie nasze wojska, i nieszczę- 
ście prześladuje jak pierwej tak i teraz nasze sztan- 
dary. Pomimo „nowej ery* i biirgerministerstwa 
popełnia administracja polityczna te same błędy, 
w jakie wpadała dawniej, i cała różnica jest tylko 
w tem, że „poddani“ stali się jeszcze zuchwałszymi 
i skłonniejszymi do oporu. Pomimo „nowej ery,* 
pomimo nowej ustawy wojskowej, powszechnego 
obowiązku służby wojskowej i wielkiej reorganizacji 
armii, nie polepszyły się przecie wewnętrzne urzą- 
dzenia armii, i wojskowe znaczenie Austrji nie jest 
dziś większe jak było w nieszczęśliwej epoce Kó- 
niggraetzu, dla którego przynajmniej Custozza była 
pewnem zrównoważeniem. 

Do owej tak rozumującej partji reakcyj- 
nej przyłączą się zdaniem  Tagblattu, przynaj- 
mniej chwilowo, nawet liberalnego odcienia fe- 
deraliści, i nie wątpi on, że ich głosy dojdą do 
tronu. Pierwszy zaś atak przeciw „nowej erze* 
rozpocznie się według niego na polu wojsko- 
wem, mianowicie o stanowisko ministra woj- 
ny barona Kuhn, którego dawna reakcyjna 
partja wojskowa, wypierana z jednej pozycji 
po drugiej a jednak dotąd niezłamana), uważa za 
głównego sprawcę niemiłych sobie reform, a na- 
wet ze wstrętem widzi w nim „formalnego 
demokratę*, jakkolwiek baron Kuhn niczem 
więcej nie jest, jak tylko dobrym żołnierzem, a 
demokratyzm pojmuje zupełnie inaczej, aniżeliby 
go właściwie pojmować należało. 

. Ale baron Kuhn nie powodował się dawnej 
partji wojskowej, ani też nie dopuszczał, by mo- 
gła wywierać dawniejszy swój wpływ przeważny. 
Dla tego potrzeba go usunąć i zastąpić jednym 
z członków tej partji, poczem i organizacja jego 
ustąpiłaby nowej „reorganizacji*. Skoro zaś czło- 
nek dawnej wojskowej partji reakcyjnej zasiędzie 
w ministerstwie wspólnem, wtedy sprawa będzie 
już na pół wygrana: rozpoczną się spory w łonie 
„liberalnego* gabinetu, i rychło nadejdzie koniec 
„nowej ery* i humbugu liberalnego, gdyż jak mnie- 
ma owa partja, utrzymanie armji (w znaczeniu 
przyznawanem jej przez tę partję) weźmie górę 
nad utrzymaniem konstytucjonalizmu. 

Takie mają być przedmiotowo wzięte sto- 
sunki, a mianowicie pobudki i widoki jawnej i 
skrytej partji reakcyjnej. Tagblatt przypuszcza 
nadto, że hr. Beust, przekonawszy się za powro- 
tem śwoim o teraźniejszym stanie rzeczy, przyłą- 
czy się ze zwykłą u dyplomatów giętkością do tej 
partji, która obecnie zdaje się mieć najwięcej 
szans powodzenia. 

Dziennik demokracji wiedeńskiej nie wróży 
jednak reakcji długiego tryumfu. Nie ma ona 
Środków, i upadłaby wkrótce zwycieńczenia 
sił. Do reakcji potrzeba pieniędzy, a tych za- 
braknie. Wszystko co się dało spieniężyć, zostało 
już spożytem. Lecz nie — pozostały jeszcze dobra 
kościelne. Więc może przyjdzie kolej i na nie. 
reakcjonarjusze będą może mieli odwagę, której 
brakło liberałom — ależ i to nie wystarczy na 
długo. A cóż będzie potem? 

Tagblatt mniema, że to jedno krótkie pytanie, 
zadane tam, gdzie potrzeba, wystarczy, aby roz- 
płoszyć wszystkie zachcianki reakcyjne. Lecz jeśli 
pytania tego nie zadadzą sobie w stanowczej 
chwili?... Tagblatt nie chce przypuścić podo- 
bnego przypadku, ale obawia się go widocznie. 

Podobneż obawy o dalszy byt dwuletniej po- 
lityki „liberalnej* wynurzyła i N. Fr. Presse. We- 
dług niej utrzymanie państwa i znaczenie jego na 
zewnątrz były skutkiem liberalizmu, i zostawały 
w tak ścisłym związku z tym ostatnim, że każde 
ich wstrząśnienie zagrażać także musi wolności. 

Nie dla siebie samej bowiem umiłowaną zo- 
stała wolność, lecz dla tego, że miała być lekar- 
stwem dla chorego państwa i postawić je na nogi. 
Ale choremu zdaje się nieraz, że niepokonane je- 
szcze lekarstwem następstwa dawniejszych błędów 
dyetycznych są właśnie skutkiem zużytego 
lekarstwa, i odrzuca potem to ostatnie. Naj- 
cięższe zaś skutki gospodarstwa absolutystycznego 
wystąpiły na jaw właśnie dopiero pod „gojącą rę- 
ką rządu liberalnego*. Otóż nietylko w wyższych 
sferach, ale i w kołach ludowych uważanem jest 
nieraz symptomat choroby za jej przyczynę. Po- 
wstanie dalmatyńskie i odwrót wojska ku wybrze- 
żom zaszkodziły znacznie rozwojowi liberalnemu. 
Jeszce reakcja nie jest dość silną, 
aby podjąć stanowczą walkę; jednakowoż może ona 
powstrzymać dalszy postęp, a dla li- 
beralizmu zastój znaczy tyle co powolny upadek. 

Gorszych atoii jeszcze następstw obawia się 
N. Fr. Presse dla wzajemnego stosunku do siebie 
obu posłów, czyli jak mówi „obu państw“ monar- 
chji. Cały ciężar ostatniego ciosu spadnie wyłą- 
cznie na „niemiecką Austrję*. Dla tego, że Dal- 
macja reprezentowaną jest w Radzie państwa i 
pod austrjackim zostaje zarządem, zwałi się cała 
hańba i cały ból ostatniej klęski na gabinet przed- 
litawski i jego stronnictwo. Ugoda uznała zabez- 
pieczenie całości terytorjalnej za sprawę wspólną, 
a każdy ruch południowo-słowiański wymierzony 
jest raczej przeciw Węgrom aniżeli przeciw Au- 
strji. Ale Węgrzy mają na tyle zimnej krwi, że 
potrafią obrócić ostatnie wypadki na swoją ko- 
rzyść. Skoro tylko minie niebezpieczeństwo, roz- 
pocznie się agitacja za wcieleniem Dalmacji 
do krajów korony Św. Szczepana, i nabę- 
dzie ona wkrótce takiej siły, że i ministerstwo nie 
zdoła się jej oprzeć. 

W sprawie dalmatyńskiej może nadto rząd 
węgierski słusznie wskazać na to,że pod jego ste- 
rem niebezpieczeństwo dla całości monarchji nie 
byłoby się stało tak groźnem. W Peszcie śledzą 
bacznie każdy choćby najlżejszy ruch narodowości, 
i zapobiegają mu wcześnie. W Austrji zaś trakto- 
wano rzeczy jak zwykle dobrodusznie, a to prowadzi 
w końcu do brutalności bez serca. Słabość zawsze 
jest okrutniejszą niż siła..... 

„Równowaga obn połów państwa --- tak koń- 
czy N. fr. Presse — mocno zachwianą została 
na korzyść Węgier, a i tym razem stało się 
to tylko przez brak stanowczej decyzji w Austrji 
i przez działalność kanclerza państwa (ulegającego 
wpływom hr. Andrassyego). Z podwojoną siłą p rz e- 


NR nnn NA, 2 


2 


prowadzą Węgry swoje plany aneksyjne 
względem dzierżaw austrjackich, a gdy kosztem 
potoków krwi austrjackiej i 10 procentowego do- 
datku do kosztów wojny zostanie Dalmacja upa- 
cyfikowaną i cała południowo-słowiańska ruchawka 
ubezwładnioną, wtedy pochłoną Węgry Po- 
granicze wojskowe i Dalmację bez żadne- 
go dla siebie niebezpieczeństwa. Takie będą sku- 
tki austrjackiej dobroduszności.* 

Nie bez zadowolenia zapisujemy tu, że N.fr. 
Presse, lubo na innej drodze i niechętnie, doszła 
wszelako mimo woli do tej samej konkluzji, jaką 
wypowiedzieliśmy niedawno we wstępnym artykule 
naszego dziennika, tj. że jedynem praktycznem 
wyjściem z kłopotu dalmatyńskiego jest o dstą- 
pienie Dalmacji Węgrom. 

— Zakon maltański w Austrji, który w o- 
statnich czasach wręczył ministerstwu wojny bardzo 
znaczną sumę na sprawienie ambulansów dla ran- 
nych, złożył teraz w podobnym celu nową ofiarę. 
Donosi bowiem N. Fremdentlatt, że wielki prior 
tego zakonu, hr. Kolowrat, udał się w towarzystwie 
komtura hr. Otenjo Lichnowskiego do ministra 
wojny, dla uwiadomienia tegoż, iż w skutek uchwały 
wielkiego prioratu oddany będzie ministerstwu wojny 
do rozporządzenia bardzo znaczny zapas najwa- 
źniejszych rekwizytów sanitarnych — wartości wielu 
tysięcy zł. — dla korpusu operacyjnego w Dal- 
macji. Zakon bierze nadto na siebie koszta prze- 
wozu na miejsce. Delegat zakonu, wspomniony 
hr. Lichuowski, uda się osobiście na plac boju 
dla uskutecznienia podziału i zaradzenia na miej- 
scu innym nieznanym dotąd potrzebom. 

Na tem samem posiedzeniu węgierskiej 
izby deputowanych (1. b. m.) na którem, jak już 
poprzednio donieśliśmy, Majthenyi (z lewej) a 
Hertelendy (z prawej) interpelowali ministra 
wyznań wśród oklasków całej izby, dla czego je- 
zuici cierpiani są w Węgrzech, wniósł dep Iranyi 
dwa projekta do ustaw: pierwszy żąda wyboru 
osobnej komisji dla reformy całego systemu po- 
datkowego, drugi zaś domaga się utworzenia szkół 
elementarnych dla dorosłych i wyznaczenia na ten 
cel kwoty 100.000 zł. na rok przyszły. Tisza 
podał wniosek, wzywający ministra finansów, ażeby 
w następnym roku przedłożył projekta do reformy 
podatku domowego i zarobkowego, tudzież po- 
datku od cukru, mięsa i wina, i monopolu tytoniu. 


Na porządku dziennym był wykaz rachunków za | 


r. 1868. Dyskusja nad zamknięciem rachunków 
z r. 1868 została ukończoną. Nazajutrz zabrać 
jeszcze mieli głos wnioskodawcy, sprawozdawca 
komisji i ministrowie. Przyjęcie wniosku rządowego 
było zapewnionem. 

— Jak donosi Presse, wiadomość o miano- 
waniu jenerała jazdy księcia Dietrichstein- 
Mensdorff komenderującym jenerałem w Cze- 
chach, ma się nakoniec sprawdzić, i to w najbliż- 
szym już czasie. W związku z tą nominacją jest 
przeniesienie w stan spoczynku dotychczasowego 
komenderującego w Czechach, jenerała jazdy księ- 
cia Montenuovo, który prawie zupełnie ogłuchł. 


Sprawy zagraniczne. 


— Mowę cesarza Napoleona różni różnie 
oceniają. Niektórzy widzą w niej nawet zapowiedź 
reakcji i rządów osobistych. Przypatrzmy się jej 
trzeźwo, bez uprzedzeń. 

Główny punkt ciężkości należy upatrywać 
w podziale pracy. Napoleon III. mówi: Ręczę za 
pokój, a wy, przedstawiciele narodu spełńcie wa- 
sze posłannictwo ocalając wolność i wprowadzając ją 
w życie. Cesarz przywłaszcza sobie tylko atrybucję 
najwyższego przestrzegacza publicznego porządku; 
od parlamentu zależy przyjęciem i rozszerzeniem 
wniesionych ustaw lub ich odrzuceniem, rozszerzyć 
wolność lub ją odrzucić. Wprawdzie formaliści py- 
tają cesarza, dla czego wszędzie mówi „ja* a nie 
„my“ — ale oni widocznie zapomnieli, że Napoleon 
wybrany cesarzem przez powszechne głosowanie 
ma do tego ja najzupełniejsze prawo. Nie mógł 
on także przemawiać w swojem i swego rządu 
imieniu, albowiem dawny system już prawie nie 
istnieje, a gabinet księcia d Auvergne rozprzęgł się 
do reszty. Wogóle cały ton mowy cesarskiej jest 
odmienny od despotycznego tonu dawnych mów, 
bo co zwrot spotykamy ustępy jak: „jeśli przyj- 
miecie wniesione ustawy“, „jeśli takowe odpowiedzą 
waszym wymaganiom“, tem jaśniej udowadniają, że 
cesarz cofając się z zajmowanego dotychczas sta- 
nowiska, chce przypuścić reprezentację narodową 
do współudziału w sprawowaniu władzy. 

Być może, że wewnętrzne reformy. zapowie- 
dziane w mowie cesarskiej nie zadowolnią wszy- 
stkich stronnictw, ale przecież od parlamentu za- 
wisło stawianie interpelacji, i nie kto inny tylko 
parlament może zmusić rząd do przedłożenia no- 
wych ustaw. A zadanie to będzie tem łatwiejsze, 
ile że odpowiedzialne ministerstwo lada dzień 
przedstawi się w Ciele prawodawczem. 

Polityki zewnętrznej Napoleon dotknął tylko 
ogólnikowo, bo też i w Europie nie dzieje się nic 
takiego, coby mogło grozić ważnemi wypadkami. 
Prusy zachowują się spokojnie, Moskwa milczy, o 
sprawach hiszpańskich nie pozwoliła mówić cesa- 
rzowi dworska etykieta, bo toby się równało mię- 
szaniu w wewnętrzne stosunki tego kraju, a wojna 
między Turcją a Egiptem należy jeszcze do rzeczy 
wątpliwych. Dziwi nas także jak z drobnej wzmianki 
o usamowolnieniu włościan w carstwie moskiewskiem 
można, jak to czynią niektóre dzienniki, wysnuć 
wniosek o gotującem się przymierzu między Francją 
a Moskwą. Dynastyczne przymierza dziś się nie 
zawiązują, a czy między Moskwą a Francją jest 
możebne prawdziwe przymierze, na to niech odpo- 
wiadają c, którzy znają Francję. Jak dłngo Mo- 
skwa będzie trzymała Polskę w żelaznych kleszczach, 
tak długo między nią a Francją o przymierzu na- 
wet mowy być nie może. Nie tylko opozycja, ale 
i cała większość prawodawczego ciała wystąpiłaby 
jawnie przeciw takiemu sojuszowi, obrażającemu 
dumę tej Francji, która zawsze walczyła na starym 
kontynencie w obronie ujarzmionych. Napoleon 
* kierując się dynastycznemi względami wysłał woj- 


sko pod Mentanę. Jaka burza wszczęła się potem 
w ciele prawodawczem? Niech by dziś stanął obok 
białego cara, jutro opuściłby go cały naród. Nie- 
nawiść przeciw Moskwie leży we krwi Francuzów. 
A zresztą czy dziś, kiedy bez współudziału naro- 
dowej reprezentacji cesarz nie będzie już mógł 
przedsięwziąć żadnego ważnego kroku, hyłby mo- 
żebnym sojusz dynastyczny? Innym nie mógłby 
znów być żadną miarą, bo w zamian za przymierze 
Moskwy przeciw Prusom lub jakiemubądź innemu 
mocarstwu, Francja musiałaby rzucić na pastwę 
północnego potworu tureckie ludy słowiańskie i 
Galicję. Tylko zdemoralizowany rząd mógłby ma- 
rzyć o tego rodzaju przymierzu, ale nigdy szla- 
chetny naród. 

O konferencji stronnictwa 116tu, która od- 
była się w Paryżu dnia 28. listopada, podają 
dzienniki następujące szczegóły : Przewodniczącym 
był hr. Daru, który w swojej mowie wynurzył prze- 
konanie, że wszyscy zgromadzeni pracują nad 
utrwaleniem wolności i wzmocnieniem cesarstwa, 
poczem margrabia Andelarre postawił wniosek, aby 
niezwłocznie po otwarciu izby interpelować rząd 
względem spóźnionego zwołania prawodawczego 
ciała. Deputowany Keller poszedł jeszcze dalej. 
Zdaniem jego powinno się pociągnąć rząd do od- 
powiedzialności za wszystkie jego dawne czyny i 
zaraz pierwszego dnia zrobić kwestję gabinetową. 
Przeciw tym wnioskom powstał Ollivier. Według 
jego przekonania dopóki nie usłyszy się uspra- 
wiedliwień ministrów. dopóty nie |powinno się prze- 
ciw nim występować. Jeśli rząd robił źle, to 
z drugiej znów strony robił on i dobrze. Po prze- 
mówieniu kilku deputowanych, z których jedni 
popierali Kellera a drudzy Olliviera, ten ostatni 
zabrał głos i rzekł: 

„Stronnictwo 116tu więcej nie istnieje. Oni 
spowodowali senat-konzult na czem skończyła się 
ich misja. Dziś konserwatywno-liberalna większość 
powinna podjąć dzieło 1lótu i starać się takowe 
w życie wprowadzić. Dla tego też proponuję re- 
zolucję tej treści: Zgromadzenie mniema, że po- 
winno się postawić interpelację żądającą od mini- 
sterstwa, aby wyjaśniło izbie zasadnicze punkta 
swej polityki i wyliczyło powody, dla których zwle- 
kło zwołanie prawodawczego ciała; ale zgroma- 
dzenie zarazem sądzi, że byłoby przeciw wzglę- 
dom winnym owym kolegom, których wybory nie 
są jeszcze sprawdzone, gdyby przed weryfikacją 
mandatów stawiało się interpelacje, żądając nad 
niemi szczegółowych rozpraw.* Przystąpiono do gło- 
sowania nad wnioskiem Olliviera. Za nim oświad- 
czyło się 103 a 23 przeciw, którzy wstrzymali się 
od głosowania. 

Dzienmki stronnictwa pośredniego lękają się, 
aby zastęp owych 23. nie zwiększył szeregów 
opozycji, coby jej mogło nadać nadzwyczaj- 
nej siły. 

— Książę Gorczaków, który od tak dawna 
sprawował urząd moskiewskiego kanclerza, ma się 
przenieść w stan spoczynku. Donoszą z Peters- 
burga, że tylko podeszły wiek i nadwątlone zdro- 
wie zmuszają go do tego rozpaczliwego kroku. Na- 
stępcą jego będzie albo jenerał Ignatiew, dotych- 
czasowy poseł w Stambule, albo hr. Stackelberg, 
poseł w Paryżu. Ten drugi został nawet wezwany 
telegrałem do Petersburga. Książę Gorczaków na- 
leżał do najzdolniejszych moskiewskich mężów 
stanu. Był on czystej krwi absolutystą, wielkim 
zwolennikiem cezaryzmu a jeszcze większym nie- 
przyjacielem Austrj. We Wiedniu pannje też 
wielka radość z powodu jego ustąpienia. 

— W Hiszpanji stronnictwo republikańskie 
wydało obszerny manifest, którego autorem jest 
deputowany Castelar. W nim znajduje się pioru- 
nujące oskarzenie przeciw Primowi i Serranowi za 
pogwałcenie konstytucji i świetne zwroty przeciw 
przywróceniu monarchicznej formy rządu. 

— Wiedeńska N. fr. Presse donosi, że fran- 
cuzki poseł w Konstantynopolu, p. Bourrće oświad- 
czył wielkiemu wezyrowi iż Francja nie może po- 
dzielać zapatrywania W. Porty, jakoby spór z E- 
giptem był wewnętrzną sprawą turecką. Francja 
powołuje się na traktat Francji z Egiptem, za- 
warty pod gwarancją mocarstw, żąda ona tych o- 
statnich prawa interweniowauia w sporze obecnym. 
Tyle doniósł nam wczoraj telegraf, z naszej strony 
możemy dodać pewne wyjaśnienia. 

Gdy Francja za usługi oddane przeciw Gre- 
cji, odstąpiła namiestnikowi Egiptu, Mehmetowi 
Alemu, zamiast przyrzeczonego syryjskiego okręgu 
Akka, tylko Kandję, Ibrahim-basza występuje w r. 
1831. przeciw W. Porcie i zdobywa Akkę. Przestra- 
szone mocarstwa interweniują i zmuszają przeciwni- 
ków do zawarcia pokoju w Kutahia d. 4. maja r. 1833. 
na mocy którego, dzięki gorliwości Francji, Meh- 
met Ali zostaje namiestnikiem Syrji. Anglja pa- 
trzyła na to zwycięztwo francuzkiej dyplomacji 
bardzo niechętnem okiem i zaczęła zachęcać Tur- 
cję do nowej wojny z Egiptem. Wojna w rzeczy 
samej wybucha, ale pod Nisib wojska tureckie do- 
znają strasznej porażki, co widząc Anglja skłania 
d. 15. lipca 1840 Moskwę, Prusy i Austrję do czyn- 
nego poparcia sułtana. Francja stoi na uboczu, 
z czego oniemal nie wybuchła europejska wojna. 
Zjednoczone floty bombardują warowne floty syryj- 
skie, Mehmet Ali traci otuchę, Francja go opuszcza, 
i on poddaje się sułtanowi. Hatij Szeryf z d. 13. 
lutego 1841 r. gwarantowany przez 5 mocarstw, 
reguluje w następujący sposób stosunek Wysokiej 
Porty do Egiptu. 

1. Mehemed Ali zostaje dziedzicznym wice- 
królem nad Egiptem i Nubią. 

2. Traktaty i wszystkie ustawy Turcji rozcią- 
gają się na Egipt. 

3) Specjalne egipskie ustawy nie mogą być 
w sprzeczności z tureckiemi. 

4, Siła zbrojna, egipska nie może przekroczyć 
ściśle określonej cyfry. 

Jeśli prawdą jest, co pisze Nowa Presse, na- 
tenczas Francja reklamuje zapewne na podstawie 
powyższego Haty-Szeryfu. Dokument ten może także 
służyć za broń wicekrólowi przeciw Turcji, bo gdy 
Mahomet Ali został dziedzicznym wicekrólem Egi- 
ptu, więc jego wnuk Ismail pasza, będący pierwo- 


, Bajkach. 


rodnym synem Saida baszy ma teraz wyłączne pra- 
wo do tronu, i nikt nie może go asunąć. Francja 
rywalizuje już nie od dziś z wpływem angielskim 
w Egipcie. Po otwarciu kanału suezkiego rywali- 
zacja, datująca się jakeśmy to widzieli z powyż- 
szego zestawienia głównie od roku 1831 wzmoże 
Się jeszcze więcej w tym roku. 


Kronika. 


* Mianowania. Minister wyzuań i oświecenia mia- 
nował ks. Eliasza Nimidzana suplenta szkoły realnej wyższej 
obrz. grec. orm. w Czerniowcach rzeczywistym nauczycielem 
tego zakładu. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się one- 
gdaj. Przed przystąpieniem do porządku dziennego, a po odczy- 
tauiu protokółu z ostatniego posiedzenia stawia p. radny Slaski 
wniosek naglący co do oświetlenia i uregulowania drogi na 
Ze- 
równo postanowiono odesłać do sekcji wniosek naglaey p. 
Wilda dotyczący drogi na cmentarz grodecki, na który ani 
piechotą ani konno, ani też powozem lubinnym jakiem przy- 
rządem do jazdy z przyczyny bagien, dostać się nie można, 
Następnie przystąpiono do porządku dziennego. Pauowie ra- 


Wniosek ten przyjęto i odesłano do sekcji. 


dni nie byli jakoś w usposobieniu oponowania sobie nawza 
jem, przyjęto przeto prawie wszystkie wnioski dotyczących 
sekcyj bez debaty, R mianowicie, 1) zgodzono się na sprze- 
daż parceli w dzielnicy III. p. Marcinowi Martynicz za 200 
zł. w. a.; 2) nie dozwolono na odstapienie miejskiej realności 
pod l. 876 i 420', dla ochronek; 3) odmówiono podanióm 
o zapomogi kandydatów nanczycielskich, p. Bogumil» Nowo" 
tarskiego i Mikołaja Hoszowskiego, 4) zezwolono, ażeby 
przyjąć cesję dostawy kamienia złomów ratyńskich na rzecz 
p. Izaka Knossowa; 6) przyjęto ofertę p. Samuela Kroch dla 
robót mnrarskicb, — p. Berisza Ehrenpreisa do robót cie- 
sielskich; p. Pukalskiego Piotra do robót ślusarskich; — p. 
Ignaczego Leszczyńskiago do robót kowalskich; p. Autouiego 
Gołogórskiego do robót blacharskich; p. Michała Cengla d» 
robót stolarskich; p. Manrycego Kretnera do robót szklar- 
skich; p. Wolfa Roznera do robót lakierniekich ; p. Popowi- 
cza Franciszka dla dostawy żelaza i p. Józefa Jankowskiego 
do robót bednarskich; nakoniec 7) oddano dostawę świec 


łojowych dotychczasowemu dostarczycielowi. 

— Unja dowiaduje sie, że arcybiskup lwowski ks. 
Wierzchlejski przybył do Rzymn d. 23, listopada i zajął 
pomieszkanie przy ulicy Argentina. Biskup. ks. Manasterski, 
bawiący w Rzymie, jest nieco cierpiący, lekarze jednak obie- 
enja mu rychły powrót do zdrowa. 


* Koncert pod dyrekcją p. K. Mikuleg», na dochód 
Towarzystwa bratniej pomocy na wszechnicy lwowskiej, od- 
będzie się dziś w sobotę o godzinie 7. wieczorem w sali ra- 
tuszowej. 

* Waine zgromadzenie Stowarzyszenia czynnej 
miłości bliźniego odbędzie się w niedzielę dnia 5. grudnia 
o godzinie 4. z południa w wielkiej sali ratuszowej, na które 
Szanowni członkowie jak najliczniej zebrać się raczą. Na po- 
Tządku dziennym : sprawy administracyjne. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa sztuk 
pięknych. W niedzielę dnia 12. grndnia b. r. o godzinie 
ńtej po południu odbędzie się w dużej sali gatuszowej statu- 


tem przepisane walne zgromadzenie csłonków Towarzystwa 


przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie za rok etatowy 1868/9. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie z całorocznej czyuności dyrekcji. 

2. Wybór dwóch członków dyrekcji w miejsce dwóch 
losem oznaczonych wystąpić mających, tudzież nzupełniający 
wybór jednego zastępcy. 

3. Wybór trzech członków komisji lustracyjnej i ty- 
leż zastępców. 

Szanownych pp. członków nprasza się nprzejmie o li- 
czny udział. 

Dla P. T. publiczności będa otwarte galerje. 

Z dyrekcji Towarzystwa przyjaciół eztnk pięknych 


we Lwowie. _M 


+ Wykaz fiakrów i dorożkarzy lwowskich 
ukaranyoh w drugiej połowie z. m.: Za niedotrzymanie 
umowy fiakier |. 4 i 12, dorożkarze 1. 189, 112; za prz:kro- 


czenie taksy dorożkarze l. 73 i 166; za wyjechanie na cho- 
dnik fiakier 1. 16, dorożkarze 1. 2, 4, 6t, 138 i 210; za od- 
mówienie jazdy dorożkarze 1. 125, 110 i 95; za grubiaństwo 
dorożkarze |. B9, 216; za nieostrożną jazdę fiakier 1. 18 i 22, 


* gStrzechy zeszyt I. rocznika IIL zawiera: Czarna 
p:rełka, powieść B. Boleslawity; Na groblach, przez W, 
Pola; Kwiaty, p. Bl..y (z ryciną K, Młodnickiego); Maryna 
Mniszchówna, p. L., Tatomira (z ryciną K. Młodniekiego); 
Jan Matejko, p K. Widmana (z portretem rysunku K Mlo- 
dnickiego); Czaty, kopja premii Strzechy, utworu F. Streita, 
podług balady Mickiewicza; Nihilista, obrazek spółezesny 
p. T. T. Jeża; Kronika J. I. Kraszewskiego ze świata; Za- 
piski bibliograficzne; Humoreska z ryciną K, Młodnickiego ; 
Szarada. 

— dwiazdy, czasopisma dla kobiet, wyszedł nr. 
15, i zawiera: Piastunka, powieść przez Adama Pługa c. d.; 
Pierwsze wyznanie, poem: zryciną; Wychowanie Polek c. d.; 
Rzeczy przydatae w gospodarstwie: Podlewanie roślin wa- 
zonkowych i ich przesadzanie ; Środek na przemrożenie ciała; 
Dla cierpiących na piersi; Przyrządzeie krocbmalu; Sos 
z jabłsk; Rozmaitości; Szarada, — Prenumeraty na to cza- 
sopismo (do końca roku) w ilości 1 zł. 50 kr., przyjmują 
wszystkie urzęda pocztowe, i zwrotną pocztą przesełają się 
wszystkie dotąd wyszło numera w komplecie. We Lwowie od- 


biera przedpłatę księgarnia p, Emila Malewskiego (w rynku; 
z / 


1 


obok księrarni 


Rozmaitości. 


* W Wiedniu popełniono niedawno wśród białego 
dnia rozbój na schodach bankn kredytowego, 17-letni komi- 
Sant Blass z kantoru Schródera miał polecone wymienić w 
banku kredytowym 23,000 zł. na papiery kredytowe. Było 
tam 12,000 w wekslach, reszta w banknotach, wszystko ra- 
zem zumknięte w torhie skórzanej, którą Blass jakby trzo- 
sem byl przepasany pod surdutem. Ktoś napadł go na scho- 
dach, nderzył kilka razy w głowę kijem z gałka ołowianą, 
oberzi ał torbę i vniknął. Znaleziono howiem młodego chło- 
pca na dole z głową zranioną i sińcami oraz guzami na czo- 
le, s oderzniętą torbą, a wyżej na pietrze leżał kij i odła- 
mana gałka ołowiaua za śladami krwi. Uderzony chłopiec 
stoczył się zapewne po schodach. Podniesiono go hezprzyto- 
mnego, a Inbo w ciągn dnia chwilami przychodsił do siebie, 
nie był jednak w stania opowiedzieć dokładnie szczegółów 
napadu. Zuchwały ten rozbój sprawił wielki popłoch. Torhę 
z wekslami znaleziono następnie w sieni pewnego domn na 
Alservorstadt. Torba była otwarta bez zepaucia zameczka. 
Zdaje się przeto, że sprawca wiedział, iżjBlasa niesie pienią. 
dze do banku, oraz w jaki sposób ma je nkryte. 

* Cesarzowa Eugenja zastawiła przed wyjazdem 
do Egiptu w banku zastawuiczym bardzo kosztowną rłotą 
fajerkę do ogrzewania nóg (chauferelte) ozdobioną dwoma 
złotemi lwami, których Źrenice są wysadzaune brylantami 
i złoty pasek z hrylantowemi sprzączkami. — Dzienniki fran- 
cuskie zastanawiające się nad tem, bo nie wierzą czy bra 


pieniędzy, czyli też fanfaronada spowodawały cesarzową do 
tego kroku. 


wypadek wydarzył się w zamku D a m- 
pierre. W zamku tym odbywał się pogrzeb hrabiny Andróe 
de Dampierre, zmarłej w 28 roku Życia. Przy ogólnem zamię- 
szaniu zapomniał służący, któremn poruczono pielęgnowanie 
psów, psom tym dać pożywienie. Dopiero w kilka dni po 
pogrzebie przypomniał on sobie swą funkcję, i udał się do 
Stajni, w której zgłodniałe psy były zamknięte. Na samym 
wstępie rzucił się na niego olbrzymi buldog, i za pomog 
kilkunastu innych psów rozszarpał go w drobne kawałki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Sprawozdanie lwowskiej Izby handlowej i prze 
mysłowej z posiedzenia odbytego d. 30, listopada b. r. 

Po uskutecznionych nowych wyborach do lwowskiej 
Izby hundlowej i przemysłowej zwołani zostali d. 30. listo- 
pada b. r. o godzinie 1liej pp. nowi członkowie na posie- 
dzenie w celu ukonstytuowania się Izby i wyborów przewo- 
dniczących. 

Wpau Adolf Pauli, c. k. radea namiestnictwa, delego- 
wany przez Jego Ekscelencje p. ministra handlu do nko 
stytuowania się Izby, a nadal przeznaczony na komisarza 
ministerjalnego dla Izby, zagaił posiedzenie, poczem przystą- 
piono do wyborów przewodniczących, i wybrano na prezesa 
p. Józefa Breuera, na wiceprezesa p. Roberta Domsa, a na 
prowizorycznego przewodniczącego p. Samuela Klirmana. 

Następnie wybrano p. Wilhelma Penthera na delegata 
Izby do komisji szkolnej dla miejskiej szkoły przemysłowej 
i przydzielono ważniejsze sprawy zaległe komisjom ad hoec 
wyznaczonym. 

— Sprawy giełdowe, Wiedeń 2. grudnia. Wie- 
czorna giełda ze rody nieco się polepszyła, jednakże obrót 
był bardzo słaby. Wieczór o 6. stały akcje kredytowe 244", 
kolei południowej 248*/,, Anglosy 265. Tramway 136, Losy 
z r. 1860 35.30. Na wczorajszej giełdzie rannej!, chciała 
kulisa na podstawie nadeszłych paryzkich zamknięć renty 
przeforsować hause, ale nie dokonała zamiarn, ho ją nikt 
nie poparł, — owóż początkowe awansy spadły na pierwotne 
ceny notowania, a iuteresa szły leniwie; osobliwie losy lo- 
teryjne były zaniedbane. Południowa giełda w pierwszej po- 
łowie była bez znaczenia, a papiery zatrzymały ceny noto- 
wania przedpołudniowego; — dopiero przy deklaracji pre- 
mjowej poszły nieco w górę. Popołudniowa giełda nieco się 
ożywiła, gdy jeden z wielkich domów zakupił znaczną partję 
kredytowych, które wskutek tego poszły do 247 i pociągnęły 
inne papiery w górę, a to: Eskontowe: 845, izb wekslowych 
62, weg. kredytowe 79*/,, franco 98, kredytowe 2457/,, kolej 
państwowa 380, lombardy 249. franco 97*/,, Napoleony 9,97; 
akcje galic. banku hip. 93, wiedeńskiego banku handl, 58, 
Karola Ludwika 244, północne 209'/,, lwowsko:czerniow.- 
jaskie 196?/,. 


— Wiedeń 30. listop. Chmiel doznaje stagnacji 
w handlu, a ceny dawnej praktykowane spadły znacznie, 
bo większe browary pokryły svą potrzeb, więc kupują tylko 
małe partje dodatkowe Na składach mamy zresztą tylko 
resztki przebiórek, które nie popłacają, Także w Czechach, 
Norymbergji i Mannheimie ustał popyt i ceny niższe. W Cze- 
chach płacą na stacjach: chmiel saadecki miejski 240—280, 
powiatowy 260 - 265, okręgowy 240—250, auszhaski czer- 
wony 155—165; zielony 115—125 zł. za cetnar. 

Śliwki, za zbliżaniem się Bożego Narodzenia żywszy 
mają popyt, lubo niezbyt wiele się sprzedaje tego artykułu. 
Krajowe więcej poszukują niźli zagraniczne. Z tamtego roku 
zapasów jest dużo, dotego przybyła zbiórka tegoroczua a eks- 
portu mało; ceny zatem niżej stoją obecnie, niż po żniwach. 
Płacą: za tureckie oclone przed linją 17—18, austrjackie 
15—14.50, morawskie i czeskie *0—11.50, styryjskie 12—12.50 
za cetnar. 

Cukier. Towar surowy nie miał wielkiego eksportu 
w czasach ostatnich, zaś Pile i Melissa raźniej odchodzi ku 
południowi i do księstw. W Paryżu towar surowy 88°/ franków 
62. zaś w Wiedniu surowy 93'/ pol. 20, rapinada 31—315,, 
melis 29 - 30*/,, lompy 28'/,—23, 


— Ceny w Krakowie na targowicy puhlicznej dnia 30 


listopada 1869 r. zł. et. zł. ct. 
Mierzyca pszenicy zimowej „od 4 62'/, do 5 30 
» a jaroj . . ` 4 75 i e 
1 Ja żytawić aa iry wod aT gaj, 
s jęczmienia . . 3 : 2 50 2 76 
£ owsa . > 4 . o 1 65 1 87:/, 
A grochu E 4 A E 325 3 60 
AMyjacieb=>TE= ze 5 5 60 
" fasoli , ` . . D 3 60 4 50 
$ prosa . 3 — 3 25 
5 rzepakn zimowego > . 775 8 — 
s ziemniaków . p b d 1 10 1 26 
Cetnar wied siana . g 6 d 1 65 2 — 
n r słomy . o . . 1 — 1 15 
— Toruń 30. listopada. Pszenica 125—123 ft. pstra | 


50—53 tal dto. 129—134 ft, 53—56 tal, jasna 123—128 ft. 
54-—58 tal., dto 129 - 134 ft. 58—60 tal. (za 2125 ft.) Żyto 
115—118 ft. 37—38 tal, 119—128 ft. 38'/,—391/, tal. (za 
2000 ft.) Jęczmień 32—38 tal. (za 1800 ft.) Owies 22— 25 tal. 
(za 1200 ft.) Groch na paszę 40—41 tal, wrący 42—45 tal. 
{za 2250 ft.) Otręby pszenne 100 ft. 1 tal. 156 sgr., dto. rżaue 
1 tal. 26 sgr. 

(B. Z.) By dgoszez 29. listopada, Pszenica 120125 
ft. 48—51 tal, 126—130 ft. 52—56 tal. Najpiękniejsza 131— 
133 ft. 1—2 tal. wyżej. 

Żyto 36—377/, tal. za 2000 ft. w. e. 

Świeży dnży jęczmień według jakości 34--36 tal. za 
1875 fnt. 

Groch 40- 42 lat, wrący 60 tal. 

Okowity 14*/, tal. 

(W. T. B.) Berłin 29. listopada. 
no na targ dzisiejszy : 

1172 sztnk bydła rogatego. Targ nie okarywał dzi- 
siaj wielkiej chęci do interesu, koniec targn zaś był zupełnie 


Ostatnie wiadomości. 


/ powodu spóźnienia poczty wiedeńskiej — 
wczorajsza wieczorna wcale nie przyszła — poda- 
jemy tylko najważniejsze wiadomości. 

Cesarzowa austrjacka z powodu burzy (bora) 
zmuszoną była zanocować po drodze do Tryestu 
w St. Peter, a cesarz pozostał przez noc w Pira- 
no (port w zatoce tryesiskiej). 

Dnia 3go bm. przybył cesarz do Tryestu o 
Tej rano w dobrem zdrowiu i przyjmowany był 
przez naczelne władze. Licznie zgromadzona pu- 
bliczność przygotowała mu serdeczne przyjęcie. 

Minister oświecenia mianował dr. Franciszka 
Matejkę kustoszem bibljoteki uniwersytetu jagiel- 
lońskiego w Krakowie. 

Z Pesztu donosi telegram, że wniosek Justha 
względem utworzenia naczelnej izby obrachunko- 
wej, przyjęty został. 

Telegram N. F'remdenblattu. donosi z Pesztu, 
że królewskiem pismem  odręcznem, datowanem 
z Port Said d. 16 zm. dotychczasowy zastępca 
nadżupana i komiszarz królewski w komitacie He- 
wes, hr. Juljusz Szapary, mianowany został rad- 
cą ministerjalnym w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych. 

Berlińska Börsen Ztg. donosi, że br. Del- 
briick mianowany został ministrem bez teki. Ko- 
misja budżetowa Izby deputowanych uchwaliła 
wniosek rządowy względem ukonsolidowania długu 
publicznego na 4','/,. 

— Hr. Bismark ma wrócić do Berlina do- 
piero z końcem grudnia b. r. 

W Paryżu spokojność nigdzie nie została 


(Bydło.) Spędzo- 


lichy; zakupna na wywóz tylko słabe do prowincji nadreń- 
skich zawarto. Najpiękniejszy towar vsięgugł za 100 fnt. 
czystego miesa 17 talarów, średni 13—15 tal., pośledni 9— 
12 talarów. 

4096 świń. Zw wielki dowóz osłabił bardzo interes; 
targ był nie osobliwy, chociaż kilka set sztnk do Hamburga 
sprzedano. Najlepszy tłnsty towar jędrny osięgnął za 100 ft. 
czystego mięsa tylko 17 tal., mimo tego pozostały znaczne 
zapasy nie sprzedane. 

3250 skopów, 
mogły być lepsze jak mierne. 

618 cieląt. 
pozostały jednakże niskie, 

Londyn 29. listopada. (Początek targu) Zagrani- 
czne dowozy od ostatniego poniedziułkn: Pszenica 51 5i1, 
jęczmień 12,153, owies 100.922. quart, Barćzo cicho. 


Ioteres nie był ożywiony i ceny nie 
Chociaż targ z zapasu uprzątniono, ceny 


-- Londyn 29. listopada. (Koniec targu). Pszenica 
Rosyjska i amerykań- 
ska pszenica od ostatniego poniedziałku prawie 1 sh wyżej. 
Na zboże wiosenne lepszy popyt, od poniedziałku 6 d. niżej. 
Maxa bardzo cicho. 

— Berlińska giełda zbożowa z 29. listopada br. 


Pszenica 2100 fnt, 50—67 wedle jakości: 


przy miernym dowozie cicho, stalej. 


list d . 571/, t. p. A r E Š k 
ah rudz $ | zakłóconą. Na nowo krążą pogłoski o zmianach 
NE x) > w ministerstwie. 

grudzień-styczeń . + dto. 


Dnia 2. b. m. we francuzkiem ciele prawo- 
dawczem przy kwestji organizacji biura miał O11i- 
vier mowę, w której teraźniejsze lewe centrum 
posądzał, iż zwraca się przeciwko rewolucji, a pra- 
wą stronę wzywał, by się z nim połączyło 
ku ratowaniu cesarstwa. Mowa ta wielkie 
uczyniła wrażenie. 

Tegoż dnia paryzkie dzienniki radykalue po- 

umieszczały bardzo gwałtowne artykuły o dniu 2. 
(grudnia, lecz nigdzie nie widać było rozdrażnienia, 
| Mowa Olliviera w drugiem biórze izby wyrzu- 
cała lewicy i środkowi, że zmierza do rewolucji. 
Wzywa on skrajną prawicę, aby dla ocalenia wol- 
ności, złączyła się z nim. Wybór prezesa i biór 
padł w duchu tiers parti. 

Wobec oświadczeń francuzkiego posła Bour- 
rego w sprawie egipskiej — o którem donosił 
wczoraj telegram — poseł angielski lord Elliot i 
austrjacki internuncjusz baron Prokesch zachowują 
się bardzo ostrożnie — z wielką, jak dodaje tele- 
gram — rezerwą. 

N. fr. Presse upatruje w tem jawnam wmie- 
szaniu się Francji do sporu, ewentualność bardzo 
groźną. 

N. fr. Presse obawia się, aby przez wdanie 
się Francji do sporu turecko-egipskiego nie przy- 
szło do groźnych wypadków. Anglja i Austrja za- 
chowują się jeszcze wyczekująco. 

Jeden z korespondentów wiedeńskich Czasu 
sprowadza spór turecko-egipski do kwestji kanału 
suezkiego i pożyczki potrzebnej na jego wykoń- 
czenie. Na tej podstawie mniema, że mocarstwa 
europejskie mogą się wdać w spór i nie wątpi, 
że się wdadzą; lecz obawia się, aby właśnie to 
wdanie się nie postawiło Francji i Anglji naprze- 
ciw siebie. Dziś nie przybyło nic nowego pod 
względem tego sporu. 

WE ISP OOOO 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 
Wiedeń, 4. grudnia. Rada państwa zwo- 
łana na dzień 14. b. m. 


kwiecień-maj 1870 . 59—'/, te p. 
maj-czerwiec . 60 t. p. 60'/, Ż. 603, d. 

Żyto w miejs. za 2000 ft. 43'/,—46'/, t. p. 

. 44'4—'/, t. p. 

„44—3,—-/, te p. 
kwiecień-maj . . 44—/,—1/, t. p. 
maj-czerwiec . s'h’ t p. 

Jęczmień wm. za. 1750 ft. 34 45 t, p. wedle jak. 

Owies w m. za 1200 ft, 23—28 t. 


i 24m hah 


listupad à + « > 
listopad-grudzień —. 


listopad . . . 


Ceny targowe lwowskie. | 


E A S E EE 
bieczowie 


grudnia b. r. 
ytluje żyto i psze- 


,elkim życzeniom 
iła pytle zwykłe 


1—8 


i potel amerykans 


1! Już wyszedł nowy numer !! 
(Wam. HH) 
pisma humorystycznego 
SZCZUTE 
UTEK. 
Pismo to wychodzi dwa razy na miesiąc. — Prenumerata kosztuje 


z przesyłką pocztową rocznie 3 zł. 60 ct. — Kwartalnie 90 ct. 
Adres: Lwów. Redakcja „Szczutka* liczba 2%, przy ulicy Szerokiej. 


1. wrześni 


We Lwowie można prenumerować we wszystkich księgarniach 
i w sklepach pp. Jiirgensa, Jaskólskiego, Bogdanowicza i Wissmiillera. 


Filja Banku Angielsko-austrjackiego 
we LWOWIE 


nasion 


3 aamiin e A). Jarzyny. 
podaje do powszechnej wiadomości, że tut. 
począwszy od dnia 1. Września 1869 | Foońoy osie = a 
| dzkie cypryjskie . 1 
50, ASYGNATY KASOWE) | EE 
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, | Brocoli białe . . . . 1 


Kapusta holenderska wcześna 
cukrowa lub bruksel. 1 


Galarepa inspektowa wiedeńs. 1 
Brukiew biała lub żółta 1 
Lewańdu "IE „bowov. d 
Szpinak angielski zimowy . 1 
Marchew biała holenderska 
lub paryzka . . 
iewi olbrz. 1 f. 


Altringham słodka 1 


i od wszystkich w obiegu będących 8 8—0 
Asygnat kasowych z dniem powyższym <B'/, liczy. 


1 


z 8 1 
Londyńskiego ! 
1 
1ft 4 zł. 
1 
„(ENAR 

ze drobne 
| dal 

olbrzymie 
- W najpiękniejszych kołach publiczności pij "We ++T3 
lubiona tak samo odznaczająca się przez swój ar } 
Jemny od wszelkich innych mieszanin, może być LAO 
otrzymana z szczypta — 

ie Chito- 

. lub Kan- 
Hamburgskiego składu szczypta — 
ieski 1 


WA71LecLeńn, Waihburggasse Nr. 27. — Cena 


SZ Dla uniknienia sfałszowań każda pac 
umieszczony stempel polecający. 
s SS Oprócz tego w powyższym składzie ot 
wiedeński od 1 zł. 50 ct. do 8 zł. i 26 gatunków 
Zamówienia za gotówkę lub za zaliczką poczt 
E a. 
Redaktor odpowiedzialny; Henryk Rewąko 


dtto 


Telografowane kursa wiedeńskie. 
| Wiedeń d. 3. grudnia godzina 2 m. 10 


Przyjechali do Lwowa dnia 2. grudnia. 
PP. Hr. Borkowski S., z Ponikwy. — Gorajski W. 


K e ; 
i, | Na gotowe Węgierskie kredyt. 79.50. Anglosy 262.25. Anglo- |» Rzeszowa, — Jasiński A, z Polski. — Hotalaz W.,z We- 
Towary funt, || od | do Hunugarja 86.—, Akcje Karola Ludwika 215,60. Akcje sie- | gier. — Weber W., z Wiednia. — Boguvz G., z Dsaanowa. 
wied.| zł, | et. | ał. | et. | dmiogr. 167.60. Kolei poładn. 250.25, Alólsb. 168,75, Staata- | Cielecki A., z Porchowa, — Sebastiani E., s Wiednia. — 
Pszenica 170 | 8 6) 8 | 60 bahny 380 —. Czerniow. 197.75 Nordost, 148,76, Nordbahn Czarnecki A, z Podola, 
Żyto . 160 4 60 4 | 70 | 209.50. Rudolf. 165,25. Ostbahn 86.50, Obli indem. 72.70 z + : 
F i z. + 0 OE ż 4 y SPP” Wyjechali ze Lwowa dnia 2. gr 
sl Pszenicy s: = 00 | 00 | 00 i Losy z r. 1864. 117.-.. Theissbahn 252.—. JJ = 5 2a } 
ś| ż Ę LA e karo Usposobienie stałe. i PP. Gaus K. do Złoczowa. — Hr. Bobrowski K., do 
0 aka a Wo Ą 50 mó ie Rychliniec. — Dzianott L., do Lubli. — Dszinbiński H., do 
wig 4% 100 3 00 3|20 | Telegrafowane kursa wiedeńskie Radymna. — Gąsiorowski A., do Krakowa. Jaworski J., 
Kukurndze . . . . 170 4 40 4 | 60 Tia 3 sA ISB A anae Só do Jajkowie. — Karpiński M., do Znamirowa., — Marmoross J., 
Hreczka 140 4 | 60 | 4| 70 E a aeng: : do Karowa. — Obertyński W. d. Łąk. — Sibiński F., do 
Koniczyna . » « : :« » 180 A 00 | 44 | 00 Akcje kredytowe 251.75. Akcje anglo- anstr. 262,60. | yanasterca. 
Koch ia 1d g ni k Akcje banku obrotowego 111.—. Kolei Karola Lad, 245.50, | nnn NAA 
e. T t x > . . 4 . . U . 
Greas i Pa 7”.(: 180 5 | 60 | 6 | oo | Kolei połndniowej 251.25 Franko-austr. 99.60. Galic. Bank | pocjągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika. 
Łój Jo." 100 32 60 | 33 | o0 | hipot. —.—, Volksb. —.— Kolei Elżbiety 196.26. Bank bud, 
Pofażę: «ało 4 „3 100 14 | 60 | 16 | 50 | wies. 48,—. Losy z r. 1860. 95.70. Napoleondor. 9.95. Renta (Podłng zegaru lwowskiego.) 
Chmiel A 60 00 | 66 | 00 | zastr. 60.—. Loa r. 1864 —. Koleji państw. — 
Spirytus . wiadro 12 | 50 112 | 6 | A zazpi DF = J! p +: —:—* |Odchodzą ze Lwowa do Krakowa og. 5 m. 4&1 rano. 
i Akcje siedmiogrodz. —.—. Izby wekslowej —.—. Bank 5 R M wi 
7 ACURA: . r r . „ 16 wie'zór. 
C  |hondl. 68.—, Usposobienie nieożywione. A „ do Czerniowiec a „ 10 „ 49 rano. 
Telegrafowane kuraa wiedeńskie p p OE or 
f e „ do Brod. i Zło. o 4 11 „ 9 rano. 
2. grudnia. A r) A U p IU „ 8 wieczór. 
5%, Metaliki 59 zł. 90 ct, 5%, Metaliki z procent, rzychodzą z Krakowa d !wowa o „ 10 „ 9 rauo. 
z maja i listopada 69 zł. $0 ct. Ouligi 5°/, pożyczki naro- n 7 r MÓW; 28 wieczór. 
dowej 69 zł. 45 ct, Losy pożyczki z r. 1860 96 zł. 75 ct. " » Czerniowice p Own) MOG, POLES, 
Akcje banku wiedeńskiego 724 zł. — ct. Akcje banku kre- n » n On $ . if wieczór. 
dytowego 260 zł, 50 ct. Londyn 124 zł. 80 ct. Srebro 122 zł. s z Brodów iZłoc. „ ún 5 „ d rano. 
76 ct. Dukat cesarski 5 zł. 88!/, ct. n » n 1. 4 ,„ 16 wieczór, 


Filia c. k. uprzywil. Zakładu Kredytowego dla handlu 


i przemysłu we Lwowie 


i że wszystlie jej %) Asygnaty kasowe 


ż dla członków Towarzystwa o 10 procent taniej zał 


ż dla szanownej publiczności załatwia handel Karo 
Szczepy 5—7 letnie a mianowicie grusze i jabłoni 


il. klasy 


podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września 1869 począwszy, wydaje 


xe ASYGNATY KASOWE =z 


4 - procentowe za 2-dniowem 
4 „procentowe za 8-dniowem 
5 - procentowe za 14-dniowem 


wypowiedzeniem, 


I 


w obiegu znajdujące się, od 
a za Bmio dniowem wypowie- 7 
e będą. 


K 


a ogrodniczo-sadowniczego 


rh. 


21 8—? 


| Kwiaty. szczypta 
| a) ogrodowe. Portulaca Aa nE - 6 
500 ziarn szezyp. o grandifl. pl. . — 24 

e. st ete Jh du odorata ` A "4: 

Astry rurkowe czyli piórkowe 25 4 Rhodante Manglesi . =s) 
Ageratum mex. . . « « « — 6 pucinus africanus. . . . — 6 
Antirrhinum (Lwia paszcz.) 4 70 Salpiglossis grfl. Tujałka . — 10 
Amarant dwubarwny (Nieśmiert) — 4. Salvia coccinea. s , gd Z 


Bellis perennis. Stokrótka . 
Cakopsis. Zazdrośnica . . 
Cheirantus ann. Lewkonia ang 
i lakowe . AJA 
gřandifl. wielko-kwi 
jesienne lub zimow 


Collinsia . s 
Cleome trachysp. . 
Convolvulus tric. . . « « : 
Celosia crist. Koguci grzebień 
Commelina coelestis. Przewdzię 
Dianthus barbatus. Kupczaki. 
imperialis. Goździki 
chińskie ces. 
Heddewig gwoź. pop 
S laciniatus „ kędzie 
Delphinium fl. pl. Ostróżka pełn 
K mięszana . 

Dianthus caryoph. Goźdz. 

pełne . * 


ŁU 


» 


og 

j plumarius „ piórk 
Elichrysum í. p. Nieśmiertelni 
Gomprena s « « « pea 
Hedysarum cor. Koniczyna kwia 
Linum grzudinliorum. Len . 
Lychnis lulgeus. Ognik firletka 
Lobehu erinus . kaaf: 
Nemophilia ins. i disc. Kwiat gaj. 
Nicterinia cap. Nocne ptaszki p 


Petunia hybrida o tow 
Phlox drumondi. Płomiemniki 


dla członkow To 
dla szanownej p 
dla członków To 


